
IA RUS FOLSE
Wychodzi ca  wtorek, czwartek 1 sobotę i  dodatkiem 
re l ig i jn y m  p. t . : „Nauka Katolicka11 i i  dodatkiem 
feumorystycmo-satyTycznym p. t. „Zwierciadło.** Przed­
płata kwartalna na poczcie 1 u listowych wynosi 1 mr. 
»0 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski1* zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgam i w  Bochum 1 mr. 26 f. 
« f  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ DL  S I Ę  I P R A C U J !
Za inBeraty płaci się za miejsoe rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płacL Listy do Redakcyi, Drukarni 
1 Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 114. Bochum, sobota, 24 września 1898. Rok 8 .
Redakcya, Drukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Boehum.

Bodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
st&wić, czytać i pisać po polska I Nie 
4«rt Polakiem, kto potomstwa swema 
niemczyć się pozwoli!

Czas odnowie przedpłatę
na czwarty kw artał.

„W iarus P o lsk i66
z trzem a bezpłatnymi dodatkam i tj.

„Nauką Katolicką**,
która podaje ewangielie, kazania i inne arty ­
kuły religijne,

„Głosem  górn ik ów  i  hutników**,
który poucza swych czytelników o sprawach 
zarobkowych i

„ Zwierciadłem**,
które mieści mnóstwo pięknych wierszy stóso- 
wnych do deklamowania na uroczystościach, 
kosztuje na cały przyszły kw artał, czyli na 
p aźd ziern ik , listop ad  i  grudzień , ty lk o

1 markę 50 fenygów
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

R toby chciał, abyśmy „W iarusa Polskiego** 
posyłali jego rodzicom lub krewnym do Polski, 
lub gdziekolwiekbądź, niech nadeśle'nam  1,50 m. 
w znaczkach pocztowych i dokładny adres, a 
gazetę przekażemy poczcie. Do zapisania 
można użyć zamieszczonego na trzeciej stro­
nie formularza.

Rodacy 1 Popierajcie gorliwie „W iarusa 
Polskiego** sami go na czwarty kw artał zapi­
sując i innych do tego nakłaniając.

Polacy na obczyźnie.
D erne. Towarzystwo św. M arcina w 

Derne obchodziło dnia 11 września rb. czwartą 
rocznicę swego istnienia. Zabaw a wypadła 
jak  najpomyślniej. P rzy pięknej pogodzie i od­
głosie raźnej muzyki p. M usielaka z Castrop 
wyruszyliśmy do kościoła na nabożeństwo, 
które odprawił ksiądz Ising. Po  nabożeństwie 
Wróciliśmy na salę, gdzie były śpiewy, mowy 
i deklamacye. O godzinie 8 odegrano tea tr : 
„Lobzowianie**, który się dobrze udał. 0  go­
dzinie 8Y2 odebraliśm y życzliwy telegram  od 
wielce kochanej Redakcyi „W iarusa Polskiego** 
j* Bochum, który przyjęto wielkim radości 0-  
*rzykiem, a za który nasze Tow arzystw o ser- 

eczme dziękuje. O godzinie 12 rozeszliśmy 
eię spokojnie do domu. Tow. bratnich odwie- 
dziło nas 7‘ P iękny pochód w ywarł wielkie 
wrażenie na tutejszych mieszkańców, a sądzę, 
że rodacy tem chętniej bedą wstępować do Tow. 
polskich. Naszemu ks. Ising'owi, szanownym 
amatorom i amatorkom za ich trudy i mozoły, 
szanownym Rodaczkom za tak piękne uwień­
czenie naszej sali, niemniej wszystkim Tow. i 
Wszystkim, którzy nas odwiedzili i przyczynili 
sję do upiększenia naszej zabaw y składam sta­
ropolskie „Bóg zapłać.* J . C i c h o w l a s .

O berhausen. W  niedzielę dnia 11- go 
września obchodziło tutejsze Towarzystwo św. 
Barbary 1 rocznicę poświęcenia chorągwi. N a- 
samprzód udano się do kościoła w towarzy 
stwie kilku sąsiednich Towarzystw , które przy­
były ze swemi pięknemi chorągwiami. W  ko­
ściele wygłosił nam ks. Lam bertz polskie ka­
zanie. Ks. L. przez 10 miesięcy był w Gnie 
żnie, ucząc się polskiego języka, a teraz ma 
opiekę duchowną nad Polakam i w Oberhausen. 
P o  nabożeństwie udaliśmy się przez kilka ulic 
miasta z muzyką na salę zabawy, gdzie był 
koncert, śpiewy, mowy i deklamacye. Roda­
ków zebrało się tak  dużo, iż obszerna sala 
była szczelnie napełniona. Około godziny 7 
odebraliśmy telegram od Szanownej Redakcyi 
„W iarusa Polskiego** z życzeniami dla wszy­
stkich obecnych, szczególniej zaś dla naszego 
Towarzystw a, za który zebrani Rodacy toastem 
na rozwój „W iar. Pol.** podziękowali.

Odwiedzili nas też trzej księża miejscowi, 
pomiędzy nimi ks. Lam bertz, który w polskim 
języku zachęcał Rodaków, ażeby jak  najliczniej 
przystępow ali do Towarzystw  polsko-katoli­
ckich. Za jego piękne słowa podziękowaliśmy 
naszemu ks. L . jak  najserdeczniej.

W ieczorem został odegrany teatr pod ty ­
tułem „Państw o Wackowie**, który wszystkim 
rodakom się podobał. W szystkim , którzy się 
przyczynili do upiększenia naszej uroczystości, 
szczególnie zaś amatorom za poniesione trudy 
i wszystkim Towarzystwom, które na uroczy­
stość przybyły, i wszystkim duchownym a 0- 
sobliwie ks. Lam bertz’owi składam  serdeczne 
„Bóg zapłać**. J .  D.

Jak się powodziło robotnikom w cza­
sach pogańskich?

1.
Dzieje ludzkości są potwierdzeniem  tej 

praw dy, którą uczeni chrześciańscy niejedno­
krotnie głosili, że tylko chrześciaństwo zdolne 
robotnika podnieść, że razem z upadkiem 
chrześciaństwa upadłby stan robotniczy i zno­
wu wróciłyby te czasy i te stosunki opłakane, 
w jakich robotnicy znajdowali się za czasów 
pogańskich.

Chcąc mówić o robotnikach w starożytno­
ści, możemy tylko dwa wielkie narody pogań­
skie, Rzymian i Greków, mieć na myśli, bo o 
nich wiemy tylko coś dokładniejszego. U  G re­
ków, o których w gimnazyach uczą, że mogą 
być wzorem dla nas, — co prawda o tyle ty l­
ko, e ile tyczy się sztuk pięknych, rzeźbiarstw a, 
literatury  i nauk,— ale praca robotnicza i rze­
mieślnik wogóle był u Greków w wielkiej po­
gardzie. Grek, któremu nauki nie brakło, tylko 
brak było ducha chrześciańskiego, pracą po­
gardzał i uważał ją  za rzecz hańbiącą. To też 
w miastach greckich zwykłą pracę pozostawia­
no niewolnikom, których było nieraz 10 razy 
więcej, aniżeli wolnych obywateli.

Niewolników uważał Grek za rzecz nie­
zbędną. W  niewolniku widzieć człowieka ró­
wnego sobie, tego Grek nie potrafił, przeciwnie 
najwięksi uczeni greccy uważali niewolnika za 
człowieka zepsutego do gruntu, który mie­
w ał tylko najniższe popędy i którego według 
ich mniemania trzeba było za pomocą strachu 
i kary  utrzym ać w karbach posłuszeństwa. Dla 
tego niewolnicy w ciężkiem żyli jarzm ie i w 
każdy sposób ich prześladowano i męczono.

Skuci pracowali w kopalniach greckich. P raw  
nie mieli wcale, ze wszystkiem zawiśli od swych 
panów. Niewolnice, których było znacznie 
mniej, aniżeli niewolników, nie w lepszem znaj­
dowały się położeniu. Takiemi były stosunki 
robotnicze i takie poglądy na sprawę robotni­
czą u Greków.

W  podobnych stosunkach lub gorszych 
żyli robotnicy w państwie rzymskiem. P raca  
rękodzielnicza, uprawa roli, obsługa, wszystko 
co w naszych czasach spełniają robotnicy, ro ­
bili u Rzymian niewolnicy.

Co było zapłatą za ich ciężką pracę i znój, 
gdyż praca była cięższą, bo maszyn nie znano ? 
Czy przynajmniej wolno im było żyć w rodzi­
nach ? Czy mieli pod dostatkiem pożywienia 
i odzieży ? Czy się z nimi obchodzono po 
ludzku ? Czy mogli się spodziewać, że w sta­
rości w razie upadku sił będą mogli żyć spo­
kojnie ?

Dzieje dają nam odpowiedź.
Niewolnik u Rzymian był tylko źywem 

narzędziem, a ponieważ chciwość i łakomstwo 
były wadami wrodzonemi Rzymianina, przeto 
wyzyskiwał niewolnika jak  zwierzę. Nie uwa­
żał go za człowieka, mógł go podarować, 
sprzedać, wymienić i pożyczyć.

Zycie rodzinne było robotnikowi nieznane; 
połączenia się z niewolnicą, chociaż na to ze­
zwalano, nie uważano za ważne małżeństwo. 
Jeżeli im urodziły się dzieci, to pan mógł je  
według upodobania zatrzymać, lub rzucić zwie­
rzętom na pożarcie. Pożywienie i ubiór były 
bardzo liche i wystarczały tylko, aby niewolnik 
z głodu i zimna nie ginął.

Panu wolno było niewolnika na śmierć 
zamęczyć i zabić, a przed nikim nie potrzebo­
wał się z tego uniewiniać. K to się ucieczką 
ratow ał, tego strasznym poddawano torturom , 
wypalano mu na czole piętno, rzucano w amfi­
teatrze na pożarcie dzikim beBtyom. Jeżeli 
niewolnik dla choroby lub wieku pracować nie 
mógł, to go sprzedawano lub wyrzucano z do­
mu na pastwę śmierci głodowej. Z tem wszy­
stkiem religia pogańska nie daw ała niewolni­
kowi pociechy, nikt się o nich nie troszczył. 
Jak  wiele tych nieszczęsnych istot było w 
Rzymie, można sobie wyobrazić, gdy się wspo­
mni, że niektórzy Rzymianie trzym ali 10 i 20 
tysięcy niewolników, których używali jako li­
stonoszy, kucharzy, woźnic, stróżów przykutych 
do bramy na łańcuchach. Pani domu m iała 
liczną drużynę niewolników i niewolnic. Jeżeli 
niewolnik zamordował pana, wówczas musieli 
umierać wszyscy niewolnicy śpiący pod tymże 
dachem. Okrucieństwa popełniane codziennie 
na niewolnikach w Rzymie w ywołałyby dziś 
straszne oburzenie, ale nie wówczas, gdy świa­
tem rządzili pogańscy bożkowie Rzymian.

Podobnie jak  u Rzymian i Greków żyli 
niewolnicy u innych narodów pogańskich, o - 
płakanym  był też los ich u pogańskich Niem­
ców. U  Niemców praca należała do niewol­
nika wyłącznie. Niemcy brzydzili się pracą. 
Ich pracą były wojny i łowy, w domu leżeli 
na skórach niedźwiedzich i odpoczywali, lub 
grali w kostki i wyprawiali sprośne biesiady. 
Niewolnicy musieli za Niemców wraz z kobie­
tam i upraw iać rolę, byli bez obrony prawnej 
i na straszne narażeni okrucieństwa.

Tak nędzną była dcla stanu pracującego 
przed przyjściem na św iat Chrystusa Pana, 
który nauką i przykładem  miał ich wybawić z



WIARUjS P O LS K I .

jarzma grzechu i niewoli i świat ten przekształ­
cić na lepszy.

Jako dziecię w stajence i ubóstwie uro­
dzone rósł w domu robotnika, który był cie­
ślą. Oa sam będąc dzieciną, pomagał opieku­
nowi swemu św. Józefowi i podniósł tym spo­
sobem godność stanu robotniczego i poprawił 
jego dolę na ziemi.

Wzniosła prawda, którą wygłasza Pismo 
święte, że Bóg człowieka stworzył na obraz i 
podobieństwo swoje była u pogan zapomnianą. 
Chrystus Pan ją wszystkim ludziom przypo­
mniał i obwieścił bogaczom i nędzarzom. On 
potęgą Boską skruszył okowy niewolnika za 
tak silne uważane, iż sądzono, że one są po­
trzebą przyrodzoną.

Pierwsi ćhrzcścianie uważali pokorę za 
cnotę i miłość bliźniego za rzecz najważniej­
szą, z nauką chrześciańską niewolnictwo więc 
zgadzać się nie mogło. Wieki trwało, zanim 
Kościół rozszerzyć mógł panowanie swe na 
ziemi, ale wszędzie, gdzie chrześciaństwo do­
cierało, pękały łańcuchy niewolnictwa. Miliony 
lodzi nagle odzyskały godność ludzką, a że to 
stać się mogło, tego dokonać mógł li tylko 
duch chrześciański. Z niewolników wiejskich 
wytworzył się z czasem stan włościański, z 
miejskich mieszczański. Ow duch chrześciański 
starał się usilnie o to, aby nieść pomoc robo­
tnikom przez różne zakłady dobroczynne, jako 
to szpitale, klasztory, które duchem tym prze­
jęci ludzie wystawiali.

(Dokończenie nastąpi.)

Ziemie polskie.
* Z P ras Zach., W arm ii i  Mazur.

Pelp lin . Ks. dr. Konstanty Krefft, wi­
kary przy kościele św. Birgity w Gdańsku, 
został mianowany administratorem probostwa 
w Kamieniu, opróżnionego przez śmierć śp. ks. 
prob. Andrzeja Rinka.

Chełmno. Dnia 19 bm. odbywał się tu 
egzamin dojrzałości. Złożyli go z pomyślnym 
skutkiem uczniowie wyższej prym y: Aelter- 
mann, Dittricii, Kruszkowski, Łaski, Soli i 
Wojtowicz.

Lubawa. Tutejszy wyższy nauczyciel 
Rosengarth przeniesiony do Wejherowa. Ks. 
dr. Klebba otrzymał na 6 miesięcy urlop, aby 
w Paryżu nabyć więcej wprawy w języku 
francuskim.

Gietrzwałd. Polsko- katolickie Towa- 
rsystwo ludowe w Gietrzwałdzie obchodzić

Madejowe Łoże.
Opowiadanie nistoryczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
— Dobrze wojewodo — odpowiedział Kania.
— Jeno cicho, żeby inni a głównie M a- 

sław o tern się nie dowiedzieli. Noc już pó­
źna, musieli się przespać. Niech zabiorą wszyst­
ko i poprowadź ich na Bugaj, o dwie mile od 
obozu, pod stare grodziszcze, wiesz gdzie?

— Wiem.
— Tam ja będę czekał na ciebie. Jeno 

spiesz, bo nim świt zajaśnieje, musimy być da­
leko. Ostaw w obozie paru mądrzejszych pa­
robków, niech wracającym z dzisiejszego po­
gromu mówią, gdzie mnie szukać mają. Rozu­
miesz mnie?

— Rozumiem wojewodo.
— Jedź więc z Bogiem.
Kania uderzył konia i pędem pocwałował 

naprzód. Madej zaś ciągle zamyślony, wlókł 
się dalej puszczą powoli, zbierając po drodze 
tego i owego ze swych rozpierzchłych woja­
ków. Tak dostano się do owego Bugaju, 
gdzie istotnie szczątki okopów, zarosłych 
wszelkiego rodzaju krzewami, świadczyły, że 
było tu niegdyś grodziszcze.

W e wnętrzu tego grodziska Madej znu­
żony całonocnem chodzeniem po puszczy, za­
trzymał się, kazał ogień rozpalić i spocząć. 
Noc robiła się chłodna, bo świt się zbliżał i 
ptaki poczynały już świegotać.

Już w puszczy szare światło się ukazy­
wało, gdy zjawił się Kania, prowadząc za so­
bą resztę wojaków Madeja. Było tam kilku­
dziesięciu konnych i około dwustu parobków 
pieasych. Odpocząwszy sobie nieco, gdy słońce 
już weszło i dzień był jasny, ruszono w da- 
j«ką i nużącą drogę.

będzie w przyszłą niedzielę, dnia 25 bm. sió­
dmą rocznicę swego założenia.

Arnsdorf. Ks. proboszcz Festag otrzy­
mał urlop na 3 miesiące i wyjeżdża do Ziemi 
Świętej.

* Z W iel. K s. Poznańskiego.
Bydgoszcz- Właściciel dóbr Drews, chcąc 

6 sierpnia jechać koleją, prosił szafnera, ażeby 
mu wskazał wagon dla palących. Ponieważ 
jednak żadnego takiego wagonu już nie było 
wolnego, kazał mu szafner wsiąść do wagonu 
dla niepalących, nadmieniając zarazem, że pa­
lić mu tam nie wolno. Pan Drews nie zważał 
na to i palił cygaro. Za to wytoczono mu 
proces o przestąpienie przepisów kolejowych, 
a sąd ławniczy skazał go na najniższą karę 
tj. na zapłacenie 1 marki.

Trzeianka. Nowa kolejka. Miasto 
Trzcianka połączone ma być kolejką z sąsie- 
dniem miastem Czarnkowem. Nastąpi to po­
dobno już w roku przyszłym.

Gniezno. Rada miejska w Gnieźnie 
uchwaliła pobudowanie nowego ratusza.

* Ze Slązka czyli Starej Polski.
B iertułtow y. Zabity został w kopalni 

„Hoym® górnik Gose z Radoszów. Dostał -się 
między dwa wozy z węglami i został zgnie­
ciony.

Laurahnta. Robotnik Jadwiszczok padł 
w hucie przez kawał rozpalonego do białości 
żelaza i poparzył się w okropny sposób. Za­
ledwie go odstawiono do lazaretu hutniczego, 
skonał w strasznych boleściach.

Biedrzychow ice. Administracya pro­
boszcza tutejszego została powierzona księdzu 
kapelanowi Ballonowi z Wielkiego Dobrzynia.

M ysłowice, w poniedziałek zamordo­
wał robotnik Dombek z Janowa właściciela 
domu Sitko z Wesołej, żgnąwszy go nożem w 
piersi. Morderca, który dopiero wyszedł z 
cuchthauzu, zemknął i dotąd go nie ujęto. 
Przyczyną zbrodni była nieprzyjaźń, która 
między mordercą a jego ofiarą od dawna już 
istniała.

Bródek. Dom chałupnika Roberta Depty 
zgorzał w poniedziałek.

W irek. Strejk częściowy wybuchł ze­
szłej niedzieli w nowym werku „Hugohiitte®. 
Strejkujący domagają się polepszenia płacy, 
zapatrując się na robotników werku „Liebes- 
hiitte®, którzy przy lepszych warunkach pracy 
więcej od nich zarabiają. Ponieważ zarząd 
huty i przy ponownem zapytaniu nie uwzglę-

Ciężka to była i krwią znaczona droga. 
Madej napadł na kościoły, mordował księży, 
rabował skarby, palił i niszczył. Gdzie stąpił, 
łuny gorzały na niebie a na ziemi rozlegały 
się jęki ludzkie. Gdy stanął w jakiej wiosce, 
zabierał ludziom wszystko, co mieli, konie, 
bydło, szaty, zboże. Ludzie jego pili, jedli i 
w ołali:

— Z takim wojewodą to i na koniec świa­
ta  byśmy poszli.

Tak idąc, a raczej wlokąc się powoli, 
robiąc parudniowe odpoczynki w tych miej­
scach, gdzie było żywności podostatkiem, do­
stała się nakoniec tak straszna banda zbójów 
na Mazowsze. Madej stanąwszy w swym 
gródku nad rzeczką Skrwą gada ł:

— Tępcie mi wszędzie niemiecką w iarę! 
Już teraz Niemców i królów u nas nie będzie.

Odpocząwszy sobie nieco w gródku, pu­
ścił się z pięciu ludźmi do puszczy, gdzie sta­
ła owa waląca się chata, w której jego matka 
mieszkała.

— Trzeba zajrzeć do baby — mówił — 
zobaczyć, czy jeszcze żyje i co tam w boru 
słychać od strony Płocka.

Wieczór już zapadł i po puszczy prze- 
włóczyły się długie cienie, gdy Madej stanął 
przed znaną nam chatą. Cisza wokoło leżała, 
tylko wrouy lecące na nocny spoczynek kra­
kaniem swojem posępnem przepełniały drze­
miący bór. Podjeżdżając do chaty, ukraszonej 
purpurowymi blaskami zachodzącego słońca, 
zdziwił się Madej ujrzawszy siedzącego na 
przyźbie człowieka w białej świtce z gołą, ja ­
sną jak len głową, który starannie naprawiał 
łykiem lipowem mocno znoszone łapcie. Gdy 
człowiek ów usłyszał tentent zbliżających się 
jeźdźców podniósł głowę, przyłożył rękę do 
czoła dla zasłonięcia oczów od ukośnych bla-

dnił ich żądań, przeto, z wyjątkiem pięciu* 
wszyscy zaprzestali pracować. Przy tern wszyst- 
kiem zachowali robotnicy wzorowy porządek. 
Zarząd huty zagroził im, że pozbawi ich pra­
cy, skoro nie podejmą na nowo pracy.

Wladomośel le  świata.
Limburg. Nowy biskup limburski, ksiądz 

Dominik Willy, opat cysterski, został 8 b. m. 
w kościele katedralnym poświęconym przez 
biskupa mogunckiego, ks. dr. Haffaera, w asy- 
stencyi biskupa trewirskiego, księdza dr. F e ­
liksa Korum, i biskupa sufragana fryburskie- 
go, ks. dr. Knechta. Ks. biskup Willy wno­
sząc w dniu swej konsekracyi przy stole toast 
na zdrowie cesarza, podniósł to, że przy wy­
borze kandydatów na biskupstwo nie wzgar­
dził habitem mnichowskim, w którym jeden 
z jego poprzedników kiedyś znalazł ochronę. 
Miał tu na myśli owo zajście w wojnie ślą­
skiej, kiedy to król pruski Fryderyk II, szu­
kając schronienia przed ścigającem go w oj­
skiem austryackiem, znalazł przytułek u zakon­
ników w Kamieńcu (Kamentz) i tam przy­
wdziawszy habit, z mnichami w chórze odmawiał 
psalmy.

Berlin . Stronnictwo narodowo-liberalne 
odbyło w niedzielę w Berlinie zebranie, któ­
rego rezultatem była odezwa wyborcza. Ode­
zwa ta  nie mieści w sobie nic nowego, zw ra­
ca się głównie przeciwko „ultramontanizmowi® 
i dążnościom agrarnym, żąda naturalnie także 
„obrony® przeciwko Polakom i Duńczykom!

Hamburg. „Hamburger Nacbr.® radzą, 
aby wobec zbrodni anarchisty Luccheniego 
przywrócić karę chłosty. „Jesteśmy przeko­
nani, pisze wzmiankowana gazeta, że gdyby 
anarchistycznych morderców przed ich uspra­
wiedliwieniem lub zamknięciem na całe życie 
wychłostano publicznie i napiętnowano, to wy­
wołałoby to znaczne ostudzenie ich zbrodniczej 
namiętności i tern samem zmniejszenie się li­
czby zamachów anarchistycznych®. Uwagi go­
dną rzeczą jest to, że także socyalistyczne pi­
smo, „Arb. Ztg.“, przemawia za przywróceniem 
chłosty i pisze: „Luccheni jest anarchistą, a 
nie obłąkanym. Powodem do takich anarchi­
stycznych, haniebnych czynów jest żądza sła­
wy, której się nie pohamuje śmiercią, ani wię­
zieniem, ale może chłostą. Dla tego uważamy 
w tym razie karę chłosty za rzecz godną roz­
wagi® Rózga w domu i religijne wychowanie 
w domu i w szkole najlepiej pohamowałyby 
wszelkie zapędy anarchistyczne.

sków słońca i począł wołać młodym, rzeźwym 
głosem :

— M atko! m atko! a pójdźcieno !
Z chaty wywlokła się wsparta na kiju 

staruszka i także zasłaniając się dłonią od 
słońca patrzała na zbliżających się zjeźdźców 
i swym drżącym skrzeczącym głosem wołać 
poczęła:

— Oczy moje stare są, ale widzi mi się, 
że to mój synek Madej 1 M adej! mój synek !

I  na jej zmarszczonej, wyschłej, jak grzyb 
pooranej twarzy zajaśniała radość.

— Niechże będzie Bogu] Najwyższemu 
chwała, że cię jeszcze raz widzę synku przed 
śmiercią, mówiła posuwając się żwawo naprze­
ciw jeźdźców.

— Tak matulu, to ja — rzekł Madej 
podjeżdżając do chaty i wpatrzył się w mło­
dego chłopca naprawiającego łapcie.

— A to kto ? — spytał surowo i ostro.
— Albo mnie to nie znacie wojewodo! — 

zawołał wesoło chłopiec powstając i ręką kła­
niając się do kolan wojewodzie.

— Czy te nie ty coś chodził do Płocka ?
— A ja.
— Jakże cię to zowią.
— Staszek.
— Prawda, prawda, hej! wziąć konia.
Zeszedł na ziemię i zbliżył się do chaty.
— Jak  się macie babo, co tu słychać?
— Nic, synku, nic... coby tu w borze 

miało być słychać. Wczoraj przechodziło go­
ścińcem kilku ładzi i gadało, że gdzieś tam 
jakaś królowa do Niemiec uciekła. Ale mnie 
wszystko jedno. Co mi tam królowa! Zdróweś 
synka, oczko moje, karoliczku?

Oparła się oburącz na kiju i spłowiałem! 
oczami wpatrywała się w Madeja.

(Ciąg dalszy w stąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

B erlin . Socyalni demokraci namierzają 
zaraz po zwołaniu parlamentu postawić w Izbie 
in terpelacyę w sprawie mowy cesarza w Oeyn- 
haueen.

W Httgenau, w Alzacyi, zabił oficer, br. 
S tolberg-W ernigerode sierżanta Scbeinhardta. 
O  wypadku tym pisze „F rankf. Z tg ." : Jad ło , 
które sierżant przygotow ał, nie smakowało ofi­
cerowi, robił wiec sierżantowi wym ów ki; a 
gdy tenże cos w niewłaściwy sposób odbąknął, 
wym ierzył mu dwa policzki. U derzony o d ­
w rócił się, aby odejść, w tern oficer ciął go 
pałaszem  za ucbo tak  nieszczęśliwie, że s ie r­
żant wkrótce ducha wyzionął.

B erlin . Prezes K oła Polskiego sejmo­
wego, poseł Motty, bardzo słusznie i w myśl 
zapewnie nietylbo Koła Polskiego, ale i w szyst­
kich wyborców swoich złożył cesarzowi F ra n ­
ciszkowi Józefowi wyrazy współczucia, i to na 
ręce ministra Gołuchowskiego.

P lanen . Znany wilk austryacki, poseł 
W olff, który całą siłą swego głosu i swych 
rąk tak  skutecznie przeszkadzał obradom par­
lam entu austryackiego, co chwilę wyjeżdża za 
granicę ojczyzny swej, którą jak  najwidoczniej 
zdradza. Niedawno temu był w Plauen w S a­
ksonii i tam oświadczył, że w Niemcach au - 
stryackich zbudziła się samowiedza, że w ich 
sercach po nad dobro państwa wyższą jes t idea 
narodowa. J a k ie  brzmi ta  idea? oto, odłączmy 
3ią od Austryi, a przystańm y do P rus i N ie­
miec 1 Nie należy wątpić, że raz wreszcie rząd 
austryacki zamknie W ilkowi wielką — buzię.

W P aryżu  wybuchły niepokoje z p o ­
wodu tego, że na wniosek ministra Brissona 
poczynione zostały kroki w celu przeprow a­
dzenia rewizyi procesu Dreyfusa. Przed re - 
dakcyami rónych pism gromadziły się tłumy 
ludu, w ołajec: Precz z Brissonem I Niech
żyje a rm ia ! Dreyfusarczyków obrzucano obel­
gam i.

W  teatrze miejskim w Nancy powstała 
podczas przedstawienia między widzami gwał­
tow na sprzeczka o osobę Dreyfusa. Ze sprze­
czki wynikła bójka, wskutek czego zasłonę 
spuszczono i przedstawienia zaniechano. P rzy - 
aresztowano kilkoro osób.

W łochy. W  kościele św. M aryi odpra­
wiona została we wtorek, z polecenia Papieża 
m sza żałobna za duszę ś. p. cesarzowej E l­
żbiety.

Z różnych  stron .
W estenfeld . W  kopalni „Frohliche M or- 

gensonne“ został okaleczony górnik Ludwik 
Studzieński.

Dortm und. M orderca czeladnika rzeźai- 
ckiego Augustina został już ujęty. Je s t nim 
I9 -le tn i robotnik W ilhelm Thomas.

H orde. W  fabryce „Herm annshiitfe" do ­
sta ł się robotnik Stankiewicz pomiędzy dwa 
wagony, które tak  silnie go zgniotły, iż umarł 
niebawem.

B ankan . Górnik Kasiński poszedł do 
kanału, aby łowić ryby, a gdy chciał przepły - 
nąć na drugą stronę, utonął.

D rezno. Socyaliści „polscy" zw ołują na 
przyszłą niedzielę zebranie, aby bałamucić pol­
skich robotników. Kto praw y Polak  i katolik, 
nie może z socyalistami mieć nic wspólnego.

H engede. Na dworcu tutejszym wyko­

leiły się 4 wagony towarowe. Szkody m ate- 
ryalne obliczają na 1000 marek. Z ludzi nikt 
nie poniósł szkody na zdrowiu.

B ydgoszcz. „Brom berger T ageblatt"  
p isze : „Niczem nie można lepiej wykazać, jak 
poważne są czasy teraźniejsze, niż tern, że 
kilka dni po straszliwej zbrodni anarchistycznej 
w Genewie mogło zebranie anarchistów odbyć 
się w Berlinie bez przeszkody pod okiem władz 
i swoje mowy zapalne głosić do tłumu. Nasze 
prawodawstwo nie daje właśnie sposobu na to, 
żeby anarchistom berlińskim przeszkadzać w 
ich rzemiośle, żeby zakazać zebrań anarchi­
stów ." — Dziwna to ironia losu. Zakazują 
niewinnych zebrań polskich, a są bezwładni w 
obec zebrań anarchistów.

Paryż. M iędzynarodowy kongres lekar­
ski w Paryżu. Radzca dworu prof. dr. K or­
czyński z K rakow a otrzymał od prezydyum 
komitetu urządzającego X II I  międzynarodowy 
kongres w Paryżu zaproszenie do zorganizo­
wania polskiego komitetu. W ydział lekarski 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu na wezwa­
nie prof. Korczyńskiego w ybrał na posiedzeniu 
dnia IG bm. jako delegatów do komitetu tegoż 
panów radzcę dr. Franciszka Chłapowskiego, 
dr. Heliodora Święcickiego i dr. A rtura Jarun - 
towskiego.

B erlin . Jak  smutne stósunki panują w 
niektórych Towarzystwach polskich w Berlinie, 
dowodzi następująca notatka „Dzień. B e r ." :

„Sprzedaż chorągwi kościelnej 1 Pani K. 
W ysocka donosi nam, że w poniedziałek, dnia 
19 września sprzedawaną będzie w lokalu przy 
M arkus-Sirasse 36, o godzinie 11 przed połu­
dniem chorągiew kościelna Tow. Polek pod 
op. św. Józefa, zafantowana przez komornika 
sądowego za koszta procesu. — H ańba 1

Z akazy zebrań. W  Ham burgu zabro­
niła policya odbycia 5 zebrań, które wkrótce 
miały się odbyć, ponieważ na porządku obrad 
stała kw estya „kto należy do cuchthauzu" ? W  
Lipsku zaś podobne zebranie socyalistów zo­
stało rozwiązane, ponieważ miano zaprotesto­
wać przeciw zapowiedzianemu przez cesarza 
teroryzowaniu strejkujących robotników, na 
który tem at poseł Liebknecht zapowiedział 
dłuższą mowę.

K olon izacya  w S zlezw ik u . Z Kolonii 
donoszą, że położony w powiecie Hadersleben, 
a będący w rękach duńskich m ajątek ziemski 
Roddingaard kupił na subhaście fiskus państwo­
wy (1) celem poparcia niemczyzny (!). A więc 
nie tylko u nas, lecz i w Szlezwiku kwitnie 
kolonizacya ze względu na — „zagrożoną" niem­
czyznę.

M ajątek B ism arck a . W obec najroz­
maitszych krążących po prasie niemieckiej w ia­
domości o spuściznie pozostałej po Bismarcku, 
upoważnioną została „N ation.-Z tg." do ogło­
szenia, że Bismarck zostawił „tylko" (?) nie­
spełna dwa i pół miliona marek w gotówce, 
kosztowności zaś po nim pozostałe przedsta­
wiają wartość 150,000 marek. — Nie dziw, że 
posiadając tak „m ały" m ajątek, musiał się 
Bismarck procesować z leśniczym swoim o wy­
sokość em erytury 1

Do Szpandaw y sprowadzyno włoskich 
mularzy, ponieważ wskutek ustawicznych tam ­
że strejków nie można było żadnej budowli 
wykończyć. — Strejkujący mularze odgrażają 
się teraz W łochom, a w ubiegłym tygodniu

podpalono szopę nawet, w której nocowało 
okołę 60 mularzy włoskich, na szczęście nikt 
życia nie utracił. Jednakże położenie nie jest 
do pozazdroszczenia, gdyż strejkujący pałają 
ogromną przeciw nim nienawiścią. Cesarz 
bardzo się interesuje strejkiem i zażądał oso­
bnego raportu. W ładze zarządziły środki bez­
pieczeństwa dla mularzy włoskich. Policya 
strzeże naw et w nocy budowli, gdy obaw iają 
się, że strejkujący mogliby uszkodzić mury. 
Rokowania w celu uśmierzenia strejku zostały 
zerwane, gdyż majstrowie nie chcą układać się 
z wysłannikami czeladzi, twierdząc, że są to 
agitatorzy socylistyczni.

W arszaw a. Bawił tu  po kilkodniowym 
pobycie u rodziny w gubernii grodzieńskiej ka. 
Herm an Domeyko, zamieszkały stale w stolicy 
Chili, w Sanjago. Ks. Domeyko wyjechał już 
z powrotem do swej przybranej ojczyzny, gdzie 
jako misyonarz pełni obowiązki kapłańskie i 
gdzie ojciec jego, serdeczny przyjaciel Mickie­
wicza, śp. Ignacy Domeyko, powszechną cieszył 
się sym patyą i uznaniem.

W  drodze w stąpi ks. Herm an Domeyko 
do Częstochowy i zatrzym a się dłużej nieco w 
Krakowie i Rzymie.

G łe n e w it. Luccheni, m orderca cesarzowej 
Elżbiety umieszczony w więzieniu Antoine w 
celi jasnej i obszernej. Po skazaniu ma Luc­
cheni być umieszczony w celi, położonej na 3 
piętra pod ziemią, dokąd żaden promień słone­
czny się nie dostaje. W ięźniowie nie mają 
łóżka i w ciemnicy pozostają aż do śmierci. 
Tylko raz na tydzień wyprowadzają więźniów 
na godzinę na świeże powietrze. W  więzie­
niu tem znajduje się dotąd tylko jeden zbro­
dniarz. . K ara to wielka, ale zasłużona. L uc­
cheni działał, jak  dziki zwierz — i według o- 
kropnego czynu ma być wymierzoną kara.

OD R E D A K C Y I .
W  k i lk a  s tr o n . Sprawozdania i korespondencye 

zamieścimy w następnych numerach.

Od ekspedycyi.
P a n  L is ie c k i w  W itte n .

otrzymaliśmy.
1,75 m. na gazetę

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W  niedzielę dnia 25 września o godzinie 4 po po}, 

będzie dla Polaków nabożeństwo z kazaniem w Oberhau­
sen w kościele Najśw. Maryi Panny.

Ks. Lambert z.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iara. 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 123 
2. Abth. S. 403) fur das 4. Q uartal 1898 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 1,75 Mk.

f i *M oJ CMO o S cur*3 O
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Obige 1,75 M. erbalten zu haben beschaiaig t

... 1898.

Towarzystwo św. Jana Ewang. w Witten
uwiadamia swych członków, iż w niedzielę dnia 25 września posiedze­
nie się nie odbędzie z powodu, ii nasze tow. ■wyjeżdża na rocznicę do 
Linden o godz. 1 minut 20 z Bomem. Prosimy członków, ażeby się 
licznie stawili na sali posiedzeń o */a 1 godzinie i to z oznakami tow.■ *—     • —  u a u  u  12 g w u z i m e

Kto jeszcze nie ma, może je  nabyć od zarządu, 
wycieczce prosi O liczny udział w teJ 

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom, iż przyszłe miesięczne zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 25 września o godz. 5 po południu. O liczny udział się 
uprasza. — Oznajmiam członkom zarządu, iż w niedzielę 25 bm. będzie 
posiedzenie zarządu zaraz po rannej Mszy św. e godz. -wpół de 10-tej 
przed południem. Upraszam także członków pp. Wawrzyńca Kędzier­
skiego i Ignacego Jakubowskiego, aby na zebranie zarządu się stawili. 
O punktualne stawienia uprasza się. A. Z i e l i ń s k i ,  prezes.

Towarzystwo świętego Józefa w Witten
uwiadamia swych członków, iż posiedzenie przyszłe odbędzie się dopiero 
w  niedzielę 2 października o godz. 31/', po południu na sali p. Kficken- 
, nera. O najpunktualniejsze przybycie i o liczny udział uprasza ser-

Z a r z ą d . _
Szan. członków naszego towarzystwa uwiadamiam, iż bierzemy 

Udział w rocznicy Tow. św. Wacława w Linden i to w niedzielę dnia 
35 bm. Wymarsz na dworzec kolejowy Bomern o godz. ćwierć przed 
pierwszą. Pożądanem jest, aby członkowie się stawili o wpół do 1 
godz. najpóźniej i także z oznakami tow. O liczny udział uprasza jak 
najserdeczniej A. Pawlak, prezes.

Rodakom w E s s e n  i okolicy 
polecam moją

f u r m a n k ę
do wożenia mebli, węgli przepro­
wadzek itd. Usługa skora i rze­
telna. Uniżony Rodak

J. Pohl, Essen,
przy ulicy Steeler Chaussee 40

Kilku robotników,
którzy dłuższy czas pracowali w 
„Hammerwerku11. Tymczasem po- 
potrzebuję je d n e g o  k o w a la  
(Hammerschmied) i je d n e g o  
p r z o d o w n ik a  (Vorwalzer). 

Adres:
Inż. St. Zaykowski,

stalownia Bliżyn, 
v ia  €rranica Sk arżysk o

(Russland).

Księgarnia polska
w  D o r tm u n d , Nordstr. nr. 39, 

za kościołem św. Józefa.
W. J ózefosk i.

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
donosi szan. członkom, iż posiedzenie odbędzie się w niedzielę 25 bm, 
zaraz po nabożeństwie o godz. 11, a próba teatru odbędzie się zaraz 
po posiedzeniu. O jak najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo Serca Jezusowego w Hamme
bierźe udział w rocznicy Tow. św. Idziego w Giinnigfeld w niedzielę 
25 bm. Członków uprasza się przeto, aby jak najliczniej się stawili 
w czapkach i oznakach o godz. ćwierć po 2 na sali zwykłych zebrań.

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wacława w Linden n. R.
uprasza swych członków, którzy zalegają z składką miesięczną przez 
3 miesiące, aby się uiścili z niej, gdyż przy kasie w uroczystość będą 
musieli płacić jako nieczłonkowie. Uczynić to mogą w niedzielę od 1 
do 2 godz., gdyż będzie miesięczna składka odbierana na sali zwykłych 
posiedzeń. — Zarazem donosi się tym Towarzystwom, które nas odwie­
dzą, iż punkt zborny będzie u p. Kolkmann na sali zwykłych posiedzeń. 
Z tamtąd o godz. 4 udamy się do kościoła na nabożeństwo, po nabo­
żeństwie na salę p. Scheidtmanna. O liczny udział towarzystw i tu 
zamieszkałych Rodaków mile uprasza__________________ Z a r z ą d .

Wiec polski w Wanne-Bickern
odbędzie się w niedzielę dnia 2 5  w r z e śn ia  o godzinie wpół do 4 
po południu w lokalu pana Nehring, róg ulic Bahnhofstr. i Heidstr. 
w celu z a ło ż e n ia  d r u g ie g o  to w a r z y s tw a  p o ls k o -k a to l l -  
e k ie g o , na który się wszystkich Rodaków z Wannę i okolicy jak naj­
uprzejmiej zaprasza. T o m a s z  B a ł d o w s k i .



Towarzystwo św. Idziego w Gunnigfeld
donosi swym członkom i -wszystkim Towarzystwom, które odebrały za- 
proszenia i tym Tow., które dla braku adresów zaproszeń nie odebrały, 
iż nasza 3  rocznica odbędzie się dnia 25 września. Program zaba­
wy jest następujący: 1) Od godz. 2 do */24 przyjmowanie sąsiednich
tow., 2) wymarsz do kościoła 2  chorągwiami na polskie nabożeństwo, 
3) po nabożeństwie pochód na salę zabawy p. Trompeter, 4) przywi­
tanie tow. i gości potem koncert, mowy, śpiewy deklamacye itd. O go­
dzinie 7 zostanie odegrany bardzo piękny teatr. W stępne die człon­
ków 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 
fen. Spodziewamy się, iż nas szan. Towarzystwa swą obecnością za 
zczycić raczą. O liczny udział w rocznicy prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wacława w Linden nad Ruhrą
donosi wszystkim szan. Towarzystwom, króre odebrały zaproszenia, i 
tym, które dla braku adresu zaproszeń nie odebrały, iż dnia 25 wrze­
śnia obchodzi nasze tow. 6  rocznicę sw ego  is tn ien ia  na sali 
p . Scheidmanna, obok kościoła katolickiego. Uprasaa się te Towarzy­
stwa, które nas zechcą odwiedzić, aby przybyły z chorągwiami i pała­
szami. Zabawa odbędzie się w następującym porządku: Od godz. 1
do 3V2 przyjmowanie obcych towarzystw. O godz. 4 pochód do ko­
ścioła z chorągwiami i pałaszami. Po nabożeństwie pochód na salę 
wyżej wymienioną, gdzie będzie koncert polskiej kapeli, mowy, dekla­
macye i śpiewy. P  godzinie 7 będzie odegrany teatr. W stępne dla 
członków tow. 30 fen., dla nieczłonków 50 fen. przy kasie 75 fen. O 
godz. 10 zabawa z tańcem. O liczny udział w uroczystości jak  naj­
uprzejmiej uprasza Z a r z ą d .

Zaprasza się Tow. św. Piotra z Steele, Tow. św. Piotra z Horst 
Tow. św. Andrzeja i Tow. św. Barbary z Bochum, Tow. św. Wojcie­
cha z Hóntrop, Tow. św Józefa z Altenbochum, Tow. św. Bronisławy 
Z Wiemelhausen, Tow. Serca Jezusowego z Hamme, Tow. św. Aloj­
zego z W eitmar, Tow. św. Jana i Tow. św. Józefa z W itten, Koła 
śpiewackie „Halka11 z Bochum, „Lutnia11 z Gelsenkirchen, „Harmonia11 
z Wattenscheid, Tow. św. Józefa z Wattenscheid, Tow. św. Stanisła­
w a z W elper, Tow. św. Jana Chrzc. z Ueckendorf, Tow. św. Czesła­
w a z Bulmke i wszystkie inne Towarzystwa, które dla braku adresów 
nie są osobno zaproszone. Z braterskiem pozdrowieniem

 Z a r z ą d.

Towarzystwo świętego Józefa w EviDg
donosi wszystkim Kodakom z Eving i okolicy ora2  szan. Towarzystwom 
które zaproszenia odebrały i tym, które dla braku adresu zaproszeń nie 
odebrały, iż dnia 2o września będzie obchodzić -4 rocznicę swego 
istnienia na sali p. Kłoda przy kościele. Program zabawy: Qd godz.
1 do wpół do 8 przyjmowanie obcych tow., które prosimy, aby przy­
były z chorągwiami i pałaszami, a członkowie w oznakach tow. O go­
dzinie wpół do 3 udamy się wszyscy do kościoła na nabożeństwo, które 
nam odprawi W . O. Korneliusz. Po nabożeństwie pochód na salę wy­
żej wymienioną, gdzie będzie koncert pod przewodnictwem p. Kuika z 
z Herne. Potem mowy, śpiewy, deklamacye, a w  końcu teatr pod tyt.: 
„Fatalna szafa. W stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków 40 
fen., przy kasie 60 fen. Jeszcze raz o jak  najliczniejszy udział w naszej 
rocznicy upraszam rodaków z Eving i okolicy

A. K o w a l s k i ,  prezes.

W yprzedaż
urządza niejeden kupiec, chociaż składu nie uprzątnie,

z  powodu przebudowaniu
pisze on często, chociaż tylko jeden filar ma zostać przestawiony,

Ja natomiast kupuję i sprzedaję codziennie po następujących bardzo tanich cenach. 
Najlepszy cu k ier  w kostkach funt po 26 fen.
Najlepszy cu k ier  miałki funt po 25 fen.
Najlepsza k aw a  palon a funt od 48 f. począwszy.

Tnwarzystwo św. Barbary w Oberhausen
donosi swym członkom, iż dnia 2o września odbędzie się zebranie zaraz 
po sumie, na które się zaprasza wszystkich członków, bo są ważne 
sprawy do załatwienia. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Taksamo donosi się wszystkim Rodakom w okolicy Oberhausen, 
że w kościele Najśw. Maryi Panny jest co dzień sposobność do spo­
wiedzi sw. w języku polskim. Jeżeli spowiednika nie ma w kościele, 
trzeba się zgłosić na probostwo a każdej godziny ksiądz polski przybę- 
dzie do kościoła.___________________________________  Z a r ż ą  d.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Bochum.
Przyszłe zebranie odbędzie się w  niedzielę 25 bm. o godz. 4 po 

południu w lokalu posiedzeń. O liczny udział uprasza się.
Czołem._____________________________________ W y d z i a ł .

B a c z u o ś ć !
Dla Polaków z Hiillen i okolicy urządzamy dnia 2 października 

zabaw ę lu tow ą  z tańcem. Początek o godz. 4 po południu na sali 
p. Hagemanna przy ul. W anner Str. W stępne wynosi przed czasem 
50 fen., przy kasie 75 fen. K arty można nabyć u pp. J. Giernasa, u 
A. Sobałki, Fr. Młynarczyka, A. Owczarczaka i u p. Hagemanna O li­
czny udział upraszamy Rodaków i Rodaczki z Htillen i okolicy.

______ Komi t et .

p rz y

Osiedliłem się w B o ttr o p ie  jako

s S f  l e k a r z *
Mieszkam w domu p. D i c k m a n n a  

Starym rynku nr. 7 (Altmarkt).

Dr. med. Nathrath,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Przyjmuję: rano od 8 do 10 godz., po poł. 
od 2 do 3 godz. W  niedzielę tylko od godziny 
8 do 10 godz. rano.

Otwarcie interesu!
Szanownym Rodakom z K w in ą , l i in d e n h o r s t

i  ok o licy  donoszę niniejszem, iż w moim domu w 
Ewing blisko kościoła katolickiego otworzyłem

skład towarów kolonialnych
—------ i spożywczych. =====—

oraz towarów krótkich, wełnianych, bielizny 
i  u b i o r ó w  r o b o t n i c z y c h .

Polecając moje przedsiębiorstwo względom szanownych 
Rodaków i ręcząc za tylko doborowe towary, rzetelną i 
skorą usługę kreślę z szacunkiem

Franciszek Nowacki, Ewing.
P a p ie r o s y  z fabryki „Samsonu, Drezno (Marwega).

Najlepsza su ro w a  k a w a  funt od 90 f. począwszy. 
Najlepszy groch funt od 11 fen. począwszy. 
Najlepsza soczew ica  funt od 13 fen. począwszy. 
Najlepszy bób funt od 11 fen. począwszy.
Najlepsza m ąka gryzow a funt od 17 fen. pocz. 
Najlepsze krupy funt od 12 fenygów począwszy. 
Najlepsza k asza  ow sian a  funt od 17 fen. pocz. 
Najlepsza m ąka pszenna funt od 12 fen. pocz. 
K iełb asa  (M ettwurst) funt od 46 fen. począwszy. 
Najlepsza k ie łb a sa  (Plockwurst) funt od 80 fen. 
Najlepsza k ie łb asa  serw a la t. funt od 1,20 mr. 
Najlepsza sło n in a  funt od tylko 50 f. począwszy- 
Najlepsza s łon in a  w ędzona funt od 55 fen. 
Najlepsza słon in a  od żeber funt tylko 68 fen.

Najlepsze szyn k i piknikowe funt tylko 55 fenygów- 
Najl. sm alec pod gwarancyą Czysty, funt tylko 39 f„ 
Najlepsze m asło  n a tu ra ln e  funt tylko 1,10 mr.. 
Najlepsze m asło  ze sło d k iej śm ietany funt: 

tylko 123 fen.
Najlepsza m argaryna funt po 37 do 64 fen. 
Najlepszy olej rzepiowy litr 48 fenygów.
Najlepszy olej maślany litr 58 fenygów.
Najlepsze szare m ydło funt 13 fenygów. 
Najlepsze m ydło tran sparen tow e funt 15 fen. 
Najlepsze m ydło srebrzyste funt 16 fenygów. 
Najlepsze m ydło oszczędnościowe funt od 20 fen. 
Najlepsze m ydło ziarniste funt 14 fenygów. 
Najlepszy m ydło  do bielenia funt 22 fen. i 28 fen. 
Najlepszy proszek m ydlany paczka od 7 fen. 
Najl. tab ak a  do żucia w rolkach po 8 f., 10 rolek 75 f. 
Najlepsze pełne śled zie  holenderskie tuzin 44 fen.

F. lieitemeyer, Bochum, Metzstr .4 , n a p rzec iw  
„ B o ch u m er  V e r e ln “.

Towarzystwo muzyczne 
w  B ru clin

poleca swą kapelę do wykonywa­
nia muzyki smyczkowej i na in­
strumentach dętych podczas wszel- 
k.ch uroczystości. Dobre wyko­
nywanie, ceny umiarkownae. Zgło­
szenia przyjmuje

K . H eyer, kapelmistrz
dyrygent towarzystwa muzycz­

nego w Bruchu.

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla towarzystw

i osób prywatnych,
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w  najkrótszym czasie

Księgarnia „Wiarusa Polskiego11 
xv Bochum.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
D ziw n e p od róże  i  p rzy ­

god y  O b ieży św ia ta .
na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Cena z przes. 60 fen.

Baczność!
Jedyny, polski skład

w Krotoszynie 
drugi skład w Raszkowie 

P ię k n e  z e g a r k i w ła sn eg o  
n a k ła d u  ty lk o  n a jlep sze .
Wielki wybór zegarków

najróżniejszego rodzaju  bardzo 
pięknie i gustownie odrobione. Mały i 
średniej wielkości, z białą lub kolorową 
tarczą, kluczykowe lub remontoary 
szczerosrebrne, z złotym brzegiem, naj­
lepsze werki na 10 kamieniach dobrze 
obciągniętei uregulowane. 3-letnia gw a- 
raneya. Kapsułkai łańcuszek darmo.
Rodacy, w  razie potrzeby proszę się udać do mnie z zaufaniem, jako do- 
źródła znanego z rzetelności i dobroci towaru na cały świat. Nawet 
po kwartale odbieram zegarek, gdyby się nie podobał. W szystkie 
chodzą bardzo dobrze, na minutę się nie spóźnią, ani pospieszą. Cen­
nik ilustrowany darmo i franko.

M. Szezepaniak i Sp. w Krotoszynie,
_________  (K ro to sch in , Ben. P osen .)___________

'

po 16, 18, 20, 22, 25, ^
do 30 marek. 3

Ni księdza, ni kościoła, ni szkoły
nie mają biedni katolicy w  Konigswusterhausen i okolicy; któż dopomo­
że wybudować im kościół na cześć św. Elżbiety Turyngskiej ? Każdy 
dar Pan Bóg zapłaci obficie!

Ks. prob. Frank w Berlinie
Pallissadenstrasse 73.

Telefon 558. Telefon 558.

Wełna i pończochy
kupuje się

- s  najtaniej gg"
wskładzie towarów pończoszniczych

(Firma: Bergisch.es Strumpfwaaren-IL.ager).

Hurtownie. B o c h u m ,  Cząstkowo.
przy nlicy Buddenbergstr. 2.

Angielskie długie pońezochy dla kobiet c z y s t a  
w e k x a  po 80 fen. i wyżej. 

Szkarpety dla mężezyzn od 50 fen. poeząwszy. 
Pońezoehy dla dzieei ezysta wełna, para po 33, 39, 45, 

51, 57, 63, 69, 75 fen. i wyżej.
Czysta wełna sajetowa 10 łótów po 35, 40, 50, 60, 

70, 80, 90 i 100 fenygów.
Wielki wybór bielizny dla mężczyzn i niewiast.

! ! Uprasza się na firmę zw ażać!!

Zn druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny: Antoni Brejskł w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego** w Bochum.
2 dodatki.


